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Pan Radzca był tak grzecznym, że wszystko na 
moją stronę jak najkorzystniej opowiedział. Pomiar- 
kowałem to zaraz po nich, skoro do pokojów wró- 
cili. Stary Podpułkownik okazał się bardzo grze” 
cznym dla mnie, a przytem był w dobrym humo- 
rze. Podał mi szklankę z ponczem i rzekł: » Więc 
niechaj żyją boby! moza bene, wraz z tem, co o- 


ne oznaczają. Uderzyliśmy w szklanki, a życie we= 


mnie wróciło. i 

m Więe WPan jesteś Pan: de Walter? — ode- 
zwał się po niejakiej chwili Podpułkownik, 

— Tylko; sam: Walter; bez zadnego dodatka.. 

— Byłeś przed'rokiem: w Wiedniu? 

«— Tak jest, byłem tam w istocie; — odrzekłem 
i w tej chwili zdało mi się, żem się. cały w płomień: 
zamienił.. 

— Tak, tak, — mówił dalej Podpułkownik; SSE 
siostra wej żony wiele mi o Wpanu nagadała, mie- 
szkałeś z nią-w tejże samej oberzy; okazałeś tej do- 
brej damie wiele grzeczności; za co ona Panu do- 
"kładniej sama ustnie podziękuje.. 

Odtąd stała się rozmowa powszechniejszą, aż się: 
goście zabrali do wyjazdu; 

Podpułkownik pojechał ze mną do mojego do- 
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mu, gdziem go natychmiast do przygotowanych dla 
niego zaprowadził pokojów. 

— (Cóż teraz? — zapytał mnie, — dotąd byłem 
Panu posłusznym. Cóż tedy tak ważnego masz ze 
mną? — Ja zacząłem powieść od Wiednia; powia- 
dałem o ciotce, o Józefinie. — T'o. wiem wszystko, 
— przerwał mi, — ależ do- kata; jakiż-to ma zwią- 
zek z bobem, którys mi. Pan pokazał ? 

Teraz dopiero: musiałem złożyć spowiedź jene- 
ralną, z której o wszystkiem się dowiedział. 

— [I o tem wiem*wszystko!— krzyknął, — ależ 
ten bób, ten bób? 

Natenczas opowiedziałem mu moją powtórną po= 
dřóż do Wieduia:: Rożśmiał się na to głośno, i przy- 
cisnął mię serdecznie do piersia 

— Dzisiaj nie już wiecej o tem; jutro pogadamy 
obszerniej. Pan wiesz dobrze, że Ja mu nato nie 
powiedzieć nie mam; bo czegoź ms=głbys ode mnie 
ządać? Jutro pojedziesz: ze mna do moich dóbr, 


tam; zobaczysz Józelinę, tam poznasz moj: Zoíje, 
~ t 


To jest rzecz jasna; że się poznać musicie. 


Po'tej rozmowie; późna noc wezwała nas naspa? 
cZzynek; rozeszliśmy się, poszedlem i 


ale mój sen byt marzeniem w gorączce; Tatałem 


balonem po rożkosrnych przestrzeniach nadziei! 
* zet 
* 
— Panie Walter, teraz masz mitwi znać ret: Ing: 
prawdę, — rzekł domnie naejuirz Pin de Turnau: 
podczas śniadania; — wiem, Że jest. $ bosaty 
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dzę. żeś młody kawaler, przed którymby z bojaźni 
Żadna dziewczyna do klasztoru nie uciekła; słyszę, 
żeś poczciwy człowiek, którego cała okolica powa- 
Ża i szanuje; a teraz zaś od niego samego dowia- 
duję się, żeś rozkochany. To bardzo dobrze, ale 
wszystko-to razem wzięte, nie jest jeszcze dostate- 
czne, ażeby..... 

— Zbywa mi na dyplomie ślachectwa! — przer- 
wałem spieszno. 

— Nie, Mości Panie, gdzie dusza i serce wzięły 
pieczęć ślachectwa od Boga, tam się obejdzie bez 
pargaminu świata. Ja bylem także tylko prostym 
ślachcicem, a przecież mnie Hrabianka Zofija ko- 
chała. 

— Czegoź mi tedy nie dostaje? — zapytałem. 

—QOdkryję to Panu teraz, gdyż jest czas poran- 
kowy. W wieczór, gdzie człowiek od trudów į 
ciężarów dnia całego jest ucisnionym, w wieczór, 
najsilniejszy osłabnie, najsłuszniejszy schyli się, 
w wieczór nie należy się nikogo, aczby dzblem sło- 
my, obarczać. Więc teraz powiem otwarcie: z bo- 
bews Pana ma się rzecz wcale inaczej, niż zmoiin; 
mój był oznaką przeznaczenia: naprzód był on ka- 
mieniem zgryzoty, smutku; potćm węgielną podpo- 
rą statecznej miłości; potem światem, rzuconym 
między dwa połączone serca, a na cstatek przewo- 
dnikiem, który je znowu połączył. Przeciwnie mi- 
łaść Pana jest urojeniem. Ja żyłem jedynie dla 
Z fi od pierwszej chwili jej poznania; Panu zaś 
więcej jak po skończonym roku przyszło dopiero 
Pan mnie zru- 
zumiałeś, i nie możesz przeciw temu nic zarzucić, 
Pan się z swego marzenia uleczysz, skoro tylko mo- 
ją córkę znowu obaczysz, skoro ta niebiańska isto- 
ta w zupełnie naturalną i ziemską przemieni się dzie- 
wczynę Nakoniec, i nota bène! musimy tę rzecz 
zaatakować z frontu, bez dalszych innych ogródek: 
Józefina nie kocha Pana— 

— Ach, to jest okropna!-— westchnąłem, — lecz 
jesteś Pan tego pewny? — 

— Dziś pojedziemy do mojej włości, tam się Pan 
To wszystko, co wiem o Pana bytno- 


na myśl zakochać się w Józefinie. 


przekonasz. 


"ści w Wiedniu, mam jedynie od mej żony sio- 


stry, nie zaś od mojej córki, która może ledwie pa- 
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mięta, jak się Pan nazywasz. Co wieksza, mamy 
tam jednego niebezpiecznego sąsiada , młod-go 
Hrabię de Holten, który nas często odwiedza; Jó- 
zefina widuje go chętnie, zszedłem ją często znie- 
nacka, kiedy swój wzro! z upodobaniem w jego 
twarzy trzymała; a skoro mię spostrzegła. zarumie= 
niła się jak poziomka, i odbiegła śmiejąc się i spie- 
wając. — 

-- O, kiedy tak jest, Panie Podpulkowniku, — 
rzekłem po niejakiej chwili, w której się upamię= 
tałem ; —jeżl: tak jest, tedy z Panem nie pojadę. 
Mnie będzie lepiej, gdy Pana córki więcej widzieć 
nie będę. — 

— Pan się mylisz, — odrzekł Podpułkownik, 
—-jego spókojność jest mi drogą. Pan musisz ją 
widzieć, dla sprawdzenia swych wycbrażeń, i dla 
zupełnego się uleczenia, — i 

Po wiełu za i przeciw, wsiadłem z nim do pojaz- 
du. W istocie, teraz uczułem to dobrze, że moja 
fantazyja mogła mi psotę wypłatać. Jak długo 
w moich miłosnych marzeniach zostawałem , chę- 
tnie mojej idealności byłem wierny; malowałem 
sobie Józefinę w najokazałszych powabach i przy= 
p'sywałem jej cichą, uprzejmą i tajemną wzajemność 
(gdyż to zaspokajało mię i podchlebiało moim u- 
rojeniom). Aż dopiero teraz, gdy pierwszy raz 
ztrzecią osobą w okolicznościach mojego serca po- 
mówiłem, dopiero teraz poznałem , iż połowa mo- 
jej miłosnej przygody była przezemnie samego wy- 
myślona. Dopóki tylko jakowa myśl, albo też us 
czucie zostaje w zatajeniu, dopóty nie znamy ich 
postaci. Dopiero słowo, to ciało myśli, nadaje wy» 
obrażeniom pewność i rzeczywistość. Oddziela sen 
od prawdy iużyczą duszy mocy rozpoznania ich, 
jako obcych i różniących się istot. 

* * 
x 

Był pod ówczas piękny dzień czerwcowy, gdyś- 
my do włości Pana de Tarnau jechali, a mój umysł, 
nad czem się sam nie mało dziwiłem, był tak spo- 
kojny, jakiego od roku nie miałem. Moje lekkie, 
zgrzeczności wynikające zwią/ki zJózelinąi jej cio- 
tką, podczas mojej pierwszej bytności w Wiedniu, 
‘tak mi jasno stanęły w pamięci, iż sam tego pojąć 
nie mógłem, jakim sposobem mógłem wczoraj jeszcze 
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s przed wielu miesięcy uprząsć sobie taki szał miło- 
śny, a co byľ najgorsza, i com teraz dopiero po- 
żnał, że Józofiay w Wiedniu wcale nie kochałem; 
pomiino to, ze ją zatak godną kochania miałem. 


Dojazd stanął przed pięknym, ale nie okazałym 
Podpułke- 
Przeciw nam 

Podpułko- 
Wnik oznajmił moje nazwisko, a gdy z nich starszą 
wziął w swoje ramiona, rzekł do mnie: — Oto jest 
moja Z»lia! — Skłoniłem się z uszanowaniem tej 
sześćdziesiąt-letnej. matronie, która mię z opowia- 
dania wczorajszego wieczora tyle zainteresówała. 
—Ach!— westchąłem w głębi serca, —i czemże 
jest młodość, czem piękność! — Ledwie nie powi- 
nienem był uwierzyć, że ten doświadczony w świe- 
cie weteran z moich oczu wyczytał znaczenie tego 
westchnienia, albowiem w tej samej chwili, przyło- 
żywszy rękę swej małżonki do ust, i całując ją, 
rzekł do mnie z uśmiechem: —Nie prawdaż, przy- 
Jacielu! kiedy patrzymy na starego mężczyznę ! 
starą niewiastę, trudno sobie pomyślić, że kiedyś 
młodymi byli, a gdy znowu widzimy panienkę w sa- 
mym kwiecie młodości, ledwiebyśmy ozakład nie 
poszli, że się nigdy zestarzeć nie może. — 


domem. Słnżacy wybiegli ku nam. 
wak wprawadzik mię do pokoju. 


wyszły dwie demy podeszłego wieku. 


Ciotka Józefiny poznała mię od pierwszego wej- 
rzenia, Powiedziałami wiele słów obowiązujących. 
Usiedliśmy około stołu, i dla kompanii dam, śnia- 
daliśmy powtórnie. 

—A gdzież jest Józefina? — zapytał Podpnłko- 
wnik, — cieszyć ją będzie odnowienie znajomości 
wiedeńskiej. — 

— Poszła do ogrodu z Hrabią de Holten. Podle- 
wa tulipany, nim słońce w górę podejdzie;— od- 
powiedziała ciotka. 

Po mnie dreszcz przeszedł. Wszystkie moje u- 
rojone nadzieje spełzły! Jednakże nie dałem tego, 
ile możności, poznać po sobie; nie miałem tutaj ża- 
dnych praw za sobą; a tem sametn nic do stracenia. 
Zacząłem się. prawie wstydzić moich uroszczeń i 
rozbujałych zamysłów. Stałem się weselszym 'i 
dotrzymywałem kompanii w różowym humorze. O- 
powiadałem ciotce, jąkim sposobem starałem się 


ich w Wiedniu za moją tam powtórną bytnością 
wyszukać. 

W czasie naszej rozmowy, wszedł do pokoju mło- 
dy mężczyzna, ślachetnej postaci i układnego wy- 
chowania; lecz twarz jego była wybladłą, oczy za- 
sępione, smutek okazujące; zdawało się, że wiele 
cierpi, że się mu coś nadzwyczajnega zdarzyło. 

— Ēaskawe Panie,— rzekł śpiesznym, jednoton- 
nym głosem, jak gdyby się tej przemowy nauczył; 
Odjezdżam 
może długi 
może bardzo daleka podróż..... — 

Podpułkownik , zwróciwszy głowę ku niemu, 
przypatrywał mu się bez poruszenia. — Cóż Wpa- 
nu jest, Panie Hrabio!— zawołał, —Wpan tak wy- 
glądasz, jak gdybyś jakie zabójstwo popełnił. — 

—Nie! — odpowiedział z wymuszonym uśrhie- 
chem, —jestem raczej ten, na którym zabójstwo 
spełniono, — To rzekłszy, ucałował obudwóch 
dam ręce, uścisnął Podpulkownika, i wybiegł spie- 
szno z pokoju. 

Podpułkownik wyszedł za nim; damy zostały 
wniemałem pomieszaniu. Teraz to dowiedziałem 
się, Że ten młody mężczyzna był Hrabia de Hol- 
ten, z blizkiego sąsiedztwa, że wczoraj wieczerem, 
jak się często zdarzało, przyjechał do nich z wizy- 
tą, i że przed godziną jeszcze był w bardzo weso- 
łym humorze, ateraz stał się prawie dosiebie nie- 
podobnym. 

— Cóż się mu stało? — pytały damy Podpułko- 
wnika, za jego po niejakiej chwili powrotem. 

Stary, przybrawszy ton poważny, potrząsł głową, 
i rzekł zuśmiechem do Zofii: —Zapytaj się Józe- 
finy. — : 

—Może go czem obraziła?— odzywa się ztroskli- 
wością ciotka, 

— Można to sobie różnie wytłumaczyć! — odpo- 
wiedział Podpułkownik, —jest to dosyć długa hi- 
storyja, ale mi ją Hrabia w trzech słowach opo- 
wiedział: Kochałem, a nie byłem wzajemnie ko- 
chany.— W tem otwierają się drzwi, a Pauna de 
Tarnau wchodzi do nas, 

Ona-to była! ale daleko piękniejsza, niżelim ją 
w Wiedniu widział; więcej posiadająca wdzięków, 


— pozwólcie mi, abym was pożegnał. 


do stolicy..,.. jestem..... muszę..... 


czas zabawię..... 
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miż sobie moja wyobrażność wystawić mogła! 
wstawszy, chciałem ku niej zbliżyć się, ale 
moje zachwiały się podemną; stałem, jakby przy- 
kuty, wymawiałem jakoweś słowa bez związku; 
zgoła, byłem zarażem. najszczęśliwszym i najnie- 
szczęsliwszym z ludzi... Mocno zarumieniona Józe=- 
fina stanęła przy drzwiach, jak wryta, wpatrywała 
się we mnie,- jakby w zjawionego ducha, a potenm,. 
ochłonąwszy z pomieszania, przybliżyła się zprzy- 
'"mileniem do stołu. 

Nareszcie, po wzajemnem pierwszem'przywitaniu;. 
tajemnica naszego wczle niespodziewanego zejścia 
się została odkrytą.. Ja opowiedziałem jej, jak do- 
piero dnia wczorajszego. dowiedziałem się ojej tu- 
taj mieszkaniu, i: żejej ojciec. dobra w Morawii mia- 
ne, dla nieprzyjemnych familijnych związków sprze=- 
dał, i tutaj, wtćj najprzyjemniejszćj krainie osiadł. 

—- Ach ciociu, luba ciociu!— zawołała Józefina, 
ująwszy żćj rękę w swe obiedwie i przyłożywszy do 
swych piersi. — Nie powiedziałażem tobie, kocha= 
na ciotuniu...* I jakże? zawiodłoż mię przeczucie 
moje? — to mówiąc wlepiła we mnie wzrok swój, 
w którym najserdeczniejsza radość przemawiała. 

Dobra: ciotka spojrzała na Józefinę okiem, milcze- 
nie nakazujące.n.. Matka: spuściła oczy. ku ziemi,. 
aby ukryła pomieszanie swoje:. Ojciec wpatrywał 
się okiem dociekającem to w jednych, to w drugich; 
a nareszcie powstawszy zkrzesła, rzekł mi głośno 
do ucha: «Panie Wslter!... mniemam, żeś. Wpan ów. 
bób nie daremnie znalazł.« 

—Ale Józefino! cóżeś ty miała: z Hrabią, że się tak 
spiesznie oddalił? «. = 

Józefiny odpowiedzi dążyły do tego, aby się wy- 
śliznąć od wyznania. Powstałi wszyscy.  Wyszli- 
śmy do ogrodu. Podpułkownik pokazywał mi swe 
zabudowania,. pola, łąki, stajnie, stodoły; gdy tym- 
czasem kobiety zabawiały się: żywą rozmową w pa-; 
wilonie. 

Po cało-godzihnym,. a zbyt nudnym dla mnie 
przeglądzie, wróciliśmy do kobiet z naszćj ekonomi“ 
czńćj przechadzki.. 

„Pu waste starego na strone, a mnie dla kompa-- 
nii zostiasdovo Józefinę: Pak 

Przedsięwiglem sobie zachować sięw rozmowie: 
2 Jozefiną w karbach samé tylko grzeczności; lęka- 
łam się losu Hrabiego de Holten.. Rozmawialiśmy. 


o naszem bawieniu i poznaniu się w Wiedniu, ona-- 
szych rozrywkach, zabawach, spacerach io niektó- 
rych małych wypadkach. 

—Ach! odezwała się Józefina, — gdybyś Wćpan 
był wiedział, ileśmy ucierpiały z przyczyny tak na= 
głego Wćpana odjazdu; od tej chwili nie było ża- 
dnego dnia..... myśmy bardzo często o Wćpanu 
wspominały. 

Teraz dopiero, bo jakże mogło być inaczej, za+ 
cząłem i ja moje opowiadać wy padkiz moją powtór= 
ną podróż do. Wiednia, moje zamieszkanie ich po- 
kojów, a nareszcie coraz cichszym, coraz cichszym 
głosem i zcoraz większą bojaźnią, powiedziałem o 
znalezieniu. bo bu,o powrocie do domu, o przy- 
padku wczorajszego wieczora. Poczem zamil- 
klew. Nie śmiałem wznieść oczu. Zmieszany, ry- 
łem nogą w piasku.. 

Józefina długo milczała. Nakoniec zdało mi się 
słyszeć płacz; spojrzałem w górę i spostrzegłem, 
Że sobie twarz chustką zakryła. 

Drzącym głosem zapytałem: — Pani, na miłość 
Bozką! Miałożby moje rzetelne wyznanie być ue 
razą dla ciebie? — 

. Józefina puściła z rąk chustkę, i uśmiechnąwszy 
się, wejrzała na mnie zapłakanemi oczyma. — Jest- 
żeto wszystko prawdą? — zapytała po niejakiej 
chwili. Ja zdjąłem z mojej szyi sznurek zbobem, 
i pokazując go, rzekłem: — Niechaj ten świadek 
mówi za mną! — Š ewa 

Ona, jakby z'ciekawości widzenia oprawy złotej, 
wzięła sznurek do ręki. W patrzyła się weń mo= 
cno.. Zalała się łez strumieniem. Poczem oparł-. 
szy się na mojej ręce, położyła swe czoło na moe 
jem ramieniui rzekła:: — Walter! teraz wierzę w.prze« 
znaczenie! —- 

Tu objąłem to niebiańskie stworzenie mojemi 
ramiopy, i zawołałem: — O! czemuż teraz, w-tej 
słodkiej chwili, śmierć mię nie zab.erzel —  Qna: 
wejrzała na mnie z przelękoieniem. , 

Głosy nadchodzących zpomiędzy krzewin ane 
gieiskiego ogrodu ostrzegły nas, abyśmy przeciw 
nim poszli. Kiedyśmy przed jej rodzicatii staneli, 
Józelina trzymała jeszcze w rękach: sznurek z bos 
bem.. Podpułkownik spostrzegł to i rozśmiał sję 
z całego gard!a.. Józelina ukryła swą śliczną Lwarz 
na piersi: ukochanej matki Ale na cóż ta więcej 
gadaniny?' wszak wiecie, że Jozefina już jest moją: 
małzoaką;, ja chciałem, wam tylko romans mojego 


zakochania opowiedzieć: 


Znaczenie przeszłej szarady: Ru ł4:daz. 
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